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X. Wieści zuchowe 

Chłopcy z którymi trudno -dać sobie radę. 
I. T. zw.g»ulicznicy«. 

Jerzy objął niedawno drużynę Krasnoludków. By 
zorientować się w położeniu, zwołuje Radę Drużyny. 

— Będzie druh miał wiele kłopotu, uprzedza 
. przyboczny, a najwięcej z ulicznikami, 

*-— Poprzednik druha, wyjaśnia opiekun, przyjął 
dwóch chłopaków, małych wprawdzie ale już sprze- 
dających na rynku gazety, papierosy a nawet wódkę. 
Właściwie dobrze im patrzy » twarzy, są chętni do 
pracy, pomysłowi, samodzielni i bardzo sprytni. Cóż 

kiedy większą część dnia spędzają na ulicy, opuszczają 
- często naukę szkolną, chodzą w podartych ubrankach, 

mają brudne ręce i uszy, buzię zamazaną, używają 

brzydkich słów, bo nikt nimi nie zajmuje się. 

— Najlepiej wyrzucić ich z drużyny, radzi przy- 
boczny, bo tylko ją zniesławiają. 

— No zaraz wyrzucać! — odpowiada opiekun. 

- Iść po linii najmniejszego oporu zawsze łatwiej niż 
wychować. Nie wydaje mi się jednak, by z tych dwóch 
stałych andrusów niczego nie dało się zrobić, W grun- 

cie rzeczy mają szlachetne serca i .wiele dobrej woli. ' 

— Tak przyświadcza drużynowy, wylać to każdy 
osioł potrafi. Nie mam zwyczaju iść po linii najmniej. 
szego oporu. Spróbuję bliżej zająć się nimi. 

— Nie wiem, czy się to uda, mówi dalej przy- 

boczny: zresztą nawet K. P. H. na ostatnim zebraniu 
za czasów poprzedniego drużynowego zażądało ich 
usunięcia, by innych zuchów nie nauczyli swych nie- 
zbyt salonowych słówek. Rodzice nie chcą trzymać 
takich okbdartusów bez wychowania w drużynie, która 

- skupia chłopców z wyższych sfer (!) 

- brak im ciepła ogniska domowego — no to sam mu- 

„Owszem tym więcej trzeba się zająć nimi. 

— Pochodzenie i bieda nie stanowią o wartości 
człowieka, skoro ci dwaj malcy są biedni i sami za- 
rabiają na siebie, byłbym podły, gdybym ich odtrącił. 

Nikt się 
mimi nie opiekuje, nie mają należytego wychowania, 

szę się postarać, by odtąd znaleźli to wszystko w dru- 
żynie zuchowej, a mam nadzieję, że oni właśnie będą 
należeli do najlepszych i najdzielniejszych zuchów. 

— Daj Boże! Ale nie łatwo to będzie. - 
— Być może. Trudności jednak są na to, by je 

zwyciężać a nie im ulegać. 
"— Jak sobie druh tę pracę wyobraża? 
— Właśnie myślę nad tym; sądzę, że trzeba za- 

cząć od tego, by zdobyć sobie ich całkowite zau- 

archiwum . 
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anie, gdyż to jest podstawowym warunkiem wpływu 
wychowawczego — wyjaśnia opiekun. Sądzę gdy dru- 
żynowy zdobędzie je, potrafi z nimi wszystko zrobić 
co zechce. = 

— lja ufam, że gdy będą widzieć mą szczerą - 
życzliwość i poznają, że ich cenię i daję im sposob- 
ność do pokazania innym swej wartości i dzielności, 

będą tak postępować jak ja zechcę. : 
— A K.P.H.? 
— Właśnie K. P. H. wciągnę do współpracy, 

w nadziei, że druh opiekun dopomoże mi i przedstawi 

tych chłopców we właściwym świetle, przedstawi ich 

położenie, by wzbudzić zainteresowanie do nich. Ufam, 
że ktoś z K.P. H, albo sam ofiaruje swą opiekę albo . 
wskaże, gdzie ją można znaleźć, tak by chłopcy nie 
musieli dalej sprzedawać popierosów, by zarobić na 
życie ale mogli swobodnie uczyć się. Tymczasem za- 
nim taką opiekę znajdę, przy pomocy K.P. H. kupię 
dla nich ładne i zgrabne zuchowe mundurki, bo jak 
obdartusów ludzie nie lubią i przez to ich zniechę- 
cają do siębie, czynią opryśkliwymi i.psują, tak zgrabne 
mundurki, jak to gdzieś czytałem, posiadają wielką 
wartość wychowawczą m. in. także dlatego, że pod- 
kreślając świeżość, zgrabność i piękność ciała chło. 
pięcego, tym samym budzą sympatię do nich. Chłopcy 
zaś czując, że im ładnie w mundurkach, i że inni lu- 
bią ich, postarają się, by nie zrazić ich do siebie swą 
opryskliwością i niewłaściwym postępowaniem. 

— Wątpię by sam mundurek mógł takich cu- 
dów dokonać, 

— Oczywiście, że sam mundurek niczego nie 
zrobi, pomoże jednak. Resztę sprawi ich zaufanie do 
mnie, a przede wszystkim atmosfera „moralna, którą 
stworzę w. drużynie. : 

— Jeśli tak — to boję się czy druh nie przyjmie 

do drużyny całej bandy uliczników, którzy zaczepiają 
naszych zuchów, gdy idą na zbiórkę, obrzucają. ich, 
przezwiskami a nawet kamieniami. Ostatnio nawet 
„wybili kamigniem szybę w naszej świetlicy. Czas naj. 
wyższy skończyć już z nimi. Trzeba się zasadzić i tak 
ich sprać by na całe życie zapamiętali sobie. = 

— Wątpię w szlachetność i skuteczność takich 
środków. 

— I słusznie, dodaje opiekun, Jeśli chcielibyście: 

złem za złe odpłacać i naśladować ich brutalne postę-  



powanie, by nie uchodzić w ich oczach za niedołę. 
gów, dacie dowód, że nie jesteście ani lepsi ani spryt- 

miejsi od nich, Gdy odwet wp 

„wroga do swego serca i zarażacie się jego przykła- 

dem. Wy raczej musicie wkroczyć na teren wroga 
] zarazić go swą szlachetnością i harcerską postawą, 

— Najlepiej więc będzie, podchwytuje druży- 

nowy przedtworzyć tych małych andrusów na praw- 
dziwych zuchów. * 

— A nie mówilem? — oburza się przyboczny. 

Też pomysł! Tożby dopiero był wrzask! Rodzice na 

gwalt wypisywaliby zuchów z gromady, by się do 
teszty nie zepsuli, 

— Któż%mówi, by zaraz wpisywać ich do dru- 
żyny? — broni się drużynowy. Naprzód postąramy 

zię im zaimponować, pozyskać sobie ich zaufanie, 

związać ich z sobą, zorganizować im takie zabawy, 

któreby ich pociągały i skierowały ich popędy na 
właściwe tory — a tak przerobić ich na dzielnych zu- 

thów. Dopiero wówczas, gdy będziemy mieć pew- 

ność, że nie będą mieć złego wpływu na innych, po- 
myślimy o wpisaniu ich do drużyny. 

— Nie wiem, czy to się da zrobić! 

— Gdy się rozumnie chce zauważa opiekun, to 

się da. Trzeba tylko silnej woli, cierpliwości, pomy- 

słowości no i trochę czasu, parę godzin tygodniowo. 
Mle wysiłek sowicie opłaci się. Pamiętajcie bowiem, 

że chłopcy, których nieraz pogardliwie nazywa się 

ulicznikami — to zazwyczaj bardzo wartościowe jed- 

mostki, skierowane tylko na zie tory przez niewłaściwe 
warunki życia. Gdyby sprostować ich drogę, niejeden 

z nich stalby się nietylko dzielnym obywatelem ale 

może nawet wsławiłby swój kraj pracą na takim czy 
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innym "odcinku. Pod obdartą bluzą chłopca z ulicy 

kryje zie nieraz wiełkie serce, zmrożone tylko obe- 

ię ją lub nawet dą i ciężkimi wa- 
runkami życia, Podajcie im rękę a spełnicie wielki 

czyn obywatelski. 

— Niedawno czytałem, wyrywa się jeden z szóst- 
kowych, ładną powieść Jadwigi Moszyńskiej p.t. Jak 

Józek został dzielnym zuchem. Ten Józek był także 

postrachem wszystkich przekupek miasteczka, wszy- 

stkich dzieci z przedszkola i wszystkich psów w oko- 

licy a przecież stał się dzielnym zuchem! 
— Ale jak to zrobić? Skąd wziąść czasu dla 

tych psotników, skoro dla naszych zuchów tak mało 
go mamy? — pyta drużynowy. 

— Grunt to dobra organizacja czasu. Wskutek 

jej braku młodzież traci wiele czasu na niepotrzebne 
wałęsanie się po ulicy, na gadaninę o wszystkim 

io niczym, na kino, na bezwartościowe powieści. 

przy dobrej woli czas się znajdzie. 
— Ale jak wziąść się do chłopaków? Od czego 

zacząć? — pyta przyboczny, 

— Nad tym i ja się głowię, odpowiada druży- 

nowy. Pewne plany już mam i wnet zabiorę się do 
ich wykonania, ufając w pomoc druha opiekuna. 

— Ja chętnie wam pomogę, w czym tylko będę 

mógł. Ale radzę wam napisać także do Wieści zucho- 

wych o swych kłopotach. Może któremuś z drużyno- 
wych przyjdzie do głowy lepszy pomysł. Bo zawsze 

co kilkadziesiąt głów to nie jedna. Byleby tylko szybko 

chcieli coś napisać — o co także i redakcja Wieści 

bardzo prosi. 

Dr Feliks Bednarski phm. 

Mały Pels nim był zuchem:.. 

sj 

Tragi komiczna — Opera mimiczna 
w 4 akfach 

Akt L 

Osoby: Felek, Ojciec 
Scena: arena przy ognisku lub izba 

Chór przyciszonym głosem melodyjnie zawodzi: 

Mały Felek nim był zuchem rym cym cym (bis) 
Ciągle baty brał cybuchem rym cym cym 

£ Z sdrzwi* wyskakuje odrazu na 5 kroków Fe- 
dek, włosy 'okropnie rozmierzwione, sweter ubrany 
do tyłu i rozpięty, pończochy opadają, wyskakuje, 
biegnie co sił naprzód przytupując raz po raz, toczy 
gwiazdę, to owinie się około słupa. Tymczasem z dru- 
gich drzwi wychodzi ojciec w długi*j marynarce dru- 
żynowego, w kapeluszu, który niu opada prawie na 
nos, z drewnianą fajką na długim cybuchu i w oku- 
farach na końcu nosa i stateczn'e kroczy naprzód. 

„Wtem .Felek niespodziewanie się rozpędziwszy 
wpada ojcu pod nogi... ten chwieje się i cofa kilka 
kroków. Felek tymczasem upadł na ziemię ale ko- 
czystając ze zdumienia ojca pozbierał się coprędzej 
iw nogi. ile ojciec nie daje za wygraną. Gniewnie 

kająw Ipotęzasmiąc z gniewu rękoma i tajką, kiwa- 

harcerskie.pl 

  

jąc z oburzenia głową, siedmiomilowymi krokami po, 
dąża za synem, łapie go za sweter, ciągnie na Śśro- 
dek, siada i na kolanach wali cybuchem, sapiąc 
ciężko z wysiłku. Wreszcie wstaje i oglądając się 
kilkakrotnie i wygrażając synowi idzie w kierunku 
drzwi. Ale Felek bojąc się wracać do domu, ułożył 
się pod krzaczkiem i usnął. Ojciec przechodząc nie- 
uważnie oczywiście przewraca sę ale szybko się poz- 
bierał i dalej za urwisem. Felek strwożony zmyka. 
Ale lanie i tak go nie minie. 

Akt Il. 

Osoby: drużynowy, druż. zuchów, Felek, RO 

Scena: ta sama 
Chór jak przedtem spiewa: 

Wpisali go do gromady rym cym cym (bis) 
Bo nie mogli mu dać rady rym cym cym 

Na scenę wbiega drużynowy zuchów W czapce . 
harcerskiej i gwiżdże na palcach. Zlatuje się migiem 
drużyna i ustawia w kręgu. Drużynowy musztruje 
zuchów: występuje prawą nogą na krok i pokazuje 
palcami zuch>m na nogi, ma to być soocznij, potem 
wyprostowuje się i podrywa: tO oaczność, palec wika- 
zujący przed czoło i zwrot głowv: to w orawo pat z 

Potem gimaastykują się ale tak na odwyrtkę. 

r 

    

jak drużynowy podniesie ręce do góry to zuchy 
dół, jak drużynowy pokaże, że trzeba wystąpić dwa 

kroki naprzód, to oni wlaśnie w tył, jak pokazuje 
4eby podskoczyli to oni w pszysiadzie. 

Wreszcie kilku (hp. 4) silnych zuchów w kręgu 
kladzie sobie ręce na ram ona, na barki ich (przy 
pomocy prawdziwego drużynowego i przybocznego — 
ostrożnie!!) drapie się trzech młodszych zuchów — 
potem trzymają się za barki stojąc (piramida). Wkoń- 
Gu ustawiają się w szeregu. 

Z „drzwi* wychodzi matka (zuch ubrany w długą 
mocną koszulę; odziany czarnym kocem złożonym 
'we dwoje, na głowie chustka niebieska zawiązana 
pod brodą). Trzyma Felka za sweter i ciągnie opie- 
tającego się, zgarbiona, kuśtykając, sapiąc, wygra- 
dając mu wolną ręką, w której trzyma chusteczkę, 

* którą raz po raz przytyka do oczu, ocierając łzy. 
Wreszcie dotarła do drużynowego, puszcza Felka 
iktóry wstydliwie schował się za rią i po<azuje rę- 
kami jak on to broił, jak go bili — rozkłada ręce: 

„mie nie pomogło. Pokazuje więc na drużynę i gła- 
szcze drużynowego po twarzy. składa ręce, prosząc 

"go o przyjęce Felka do drużyny. Drużynowy raz po 
%az salutuje, kiwa głową i ręką daje znak, że się zga- 
dza. Chwycił Felka, ostro na niego popatrzył i wrzu- 
<il na koniec szeregu. Matka kuśtykając i raz po raz 
się oglądając, grożąc palcem synowi wvchodzi. A dru- 
żynowy podrywa drużynę na baczność, potem skręca 
ma pięcie, rękę w tył głowy i wszyscy bardzo dłu- 
gimi krokami wymaszerowują śpiewając:. Maszerują 
auchy lasem... Akt drugi skończony. 

A-kt III. 

Osoby: drużynowy, Felek (już w mundurku zu* 
cha), drużynowy 

Scena: ta sama, z boku przygotowane kłoce 
drzewa (ew. pniaki) oraz siekiery i menażki 

Chór jak wyżej nuci: 
Teraz z niego zucb nielada rym cym cym (bis) 

* Za dwóch robi, za trzech zjada rym cym cym 

Śpiewając „Na wycieczkę zuchy jadą* wmasze- 
rowują zuchy gęsiego, na ramionach trzymając sie- 
kierki i łopatki, na głowie menażki. Felek naturalnie 
wa przedzie roziskrzonym wzrokiem woatruje się 
w drużynowego Dochodzą do środka, odkładają na- 
rezie menażki na bok i najpierw nucą pobudkę: 

* Tra ra ra ra ra głos pobudki gra 
Hej zuchy wstawajcie do pracy już czas 

Na znak drużynowego” rzucają się do pracy! 
majpierw zuchy przynoszą ciężkie kloce. Dwóch zu- 
<hów napróżno stęka i męczy się nad nimi — nad- 
biega Felek, bierze się za boki, potem za głowę, ma- 
cha ręką na takie niedorajdy, potem jak zapałkę 
podnosi kloc i zanosi na środek. Zuchy rąbią drze- 
wo i ciosają kołki. Słychać ciągle wraz: lup, lup. łup 
fuderzenie wraz z okrzykiem), ale Felkowi jedna sie- 
kierka za mało, tak mu się praca pali, więc porwał 

Czytamy ciekawe książki. 
Prowadzenie drużyny jest sprawnością, do której z wiel- 

kim trudem dążymy. Osiągnięcie tej sprawności wym:ga dob- 
zego podejścia Ph ale rów i-ż solidnvch podstaw 
teoretycznych. By druhom Drużynowym i Namiestnikom zada- 
e iokastatcania ułatwić, będziemy w tej rubryce omawiać 
książki z różnych interesuiących nas dziedzin (np. zasadnienie 
kierownika, problemy pavchologii dziecięce:, problemy pedago- 
giczne, literatura AE Itp). Książki te madają się do wy- 

  

* przedyskatowania na Kręgaaii pracy. 

  

druqą i na kaźde łupnięcie reszty, on jeden psuje 
harmonię: „łup—łup*. Potem jeszcze zuchy ryją ła- 
patkami ziemię. No dość! Drużynowy gwiżdze na phl- 
cach.. zuchy odkładają narzędzia- zabierają menażki 
i siadają po turecku w kółeczko. Diużynowy coś ge- 
stykuluje i opowiada a zuchy kiwają głowami, ale 
to krótko, gdyż każdemu spieszy się do jedzenia. 
Felek natomiast porwał 3 menażki i wyjada naprze- 
man z każdej. Nie dość na tym, jeszcze na kolanach 
podbiega do innych i zabiera im. To już za duże 
dla innych zuchów więc robi się harmider. Ale trzeba” 
wracać do domu. Zbierają zuchy swe manatki i or- 
dynkiem wychodzą. Tak się kończy śkt trzeci. 

Akt Iv. 

Osoby: Wacuś — chucherko, Felek, drużynowy, 
matka, ojciec 

Scena: droga wśród lasu 
Chór śpiewa: 

Z leniwego jest ochoczy rym cym cym (bis) 
Pierwszy na ratunek skoczy rym cym cym 

Ulicą idzie zataczając się z bólu i wysiłku mały 
Wacuś - chucherko, raz po raz chwyta się za głowę, 
to zgina się z bólu w pół, wreszcie pada z wycień- 
czenia, krzyknąwszy jeszcze nakoniec: ratujcie. 

Felek tymczasem czatował za krzakiem i zoba- 
czył co się stało. Wyskakuje jak z procy na drogę, 
biegnie zobaczvć co się stało, gwiżdże na drużynę. 
MNadoiega drużynowy i drużyna i ratują Wacusia. 
Robią mu sztuczne oddechanie, skrapiają wodą skro- 
nie, Felek podaje łyżeczką z menażki jedzenie. Wre- 
szcie 2 zuchów robi stołeczek krakowski, inni wsa- 
dzają go i razem wyno -zą do „domu*. Tymczasem 
zjawiają się ojciec i matka. Wszyscy się bardzo cie- 
szą, drużynowy wykrzykuje na ich cześć Oj raju raju— 
bambaju i prosi by stanęli na wysokim kamieniu 
kcło drogi. Sam zaś drużynowy ustawia zuchów, któ- 
rzy defilują przed ojcem i matką i ze śpiewem or- 
kiestry. „Jesteśmy mali* wychodzą. Ojciec kiwa im 
przyjaźnie ręką a matka ociera łzy z radości. 

Tak się kończy akt IV i 'cała sztuka. 

Dr Witold Treuszkowski pbm. 

Uwagi- 

Sztuczka nin'ejsza była odegrana w formie trzechaktówki 
po raz pierwszy na kolonii zuchowej drużyny Jastrzębiej (orzy . 
VI Kr. D. H.) przy kursie phm w Ojcowie w styczniu 1937 i. 
po raz drugi przez polskie zuchy we Francji w Dives s. Mer 
(Normandi-) w maju 1937 r. na kursie drużynowych zuchowych. 
W tej pierwotnej postaci ukazała się drukiem: w czasopiśmie 
ir struktorów zu. h owych dz'ś całkowicie niedostępnym „W kręgu 
Wodzów* N' 4 z r 1939. Zmienioną nieco i uzupełnioną jako 
4 aktówkę odtworzyła drużyna Huzarów z Krakowa na kolonii 
zuchowej przy kursie phm w Matejkowicach w sierpniu 1947! 

Sztuczka ta nada'e się dla starszych zuchów nieco już 
wyrobio ych i zaranych. Zuchy młodsze też oczywiście mouą 
odgrywać szłuczki. ale dużo łatwiejsze. Jekie | jak, o tym 
w następrych numerach Wleści. Drużynowy winien przystoso- 
wać każdy scenariusz do możliwości swych zuchów, odpowied- 
nio go skracając, czy pewne epizody poszerzając. 

1. O. Jacak Woroniecki. Umiejętność Fadzenia i rozka- 
zywania. P.znań Albertinim 1947, str. 66 — 120 zł. 

Obserwuje :y często dziwny fakt, że jeten drużynowy 
nieraz nietvlko głosem czy gestem ale poprostu wzrokiem pa- 
n je nad caą drużyną iony ani krzykiem nie może sonie duć 
rady ze swoimi chłoprami. Niewą'pliwie wrodzone zdolności 
kie ownisze i dar oidziaływania na drugich grają tu p erwszo- 
rzędną rolę, ni»mniej rządzenie jest sztuką, której w pewnej 
mierze można się n'urzyć. Najnowsza b oszura O. Woroniec- 
kiego podejmując się naukowego rozwią'ania tej kwestii na 
grunle peyctoloci Brany społecznej wypełmia dotkl wą lukę 

nas zaś drużynowych borykających 
e kbe A a trudnym acl ie jak najbardziej umiejętnego 

   



spodejścia do drużyny jako całości i do poszczególnych zuchów 
może być w wielu wypadkach pomocną. Byłoby bardzo ko- 
rzystnym ; zreferować ją i przedyskutować na jednym z Krę- 
gów.Pracy. .. 

; Podam ta w krótkości główne idee autora, po szczegóły 
odsyłam do tej ciekawej książeczki. 

5 Sztuka rządzenia jest jedną z najtrudniejszych i najdo- 
"fioślejszych sztuk. Od opanowania tej sztuki przez przywód- 
<ów zależy ład i porządek społeczny. W Polsce znajdujemy się 
w sytuacji wręcz tragicznej: już generał Zamojski mawiał, że 
Polacy umieją słuchać, ale nikt nie umie rozkazywać. Tempe- 
*rament narodowy. polski nie zawiera zdolności do oddziaływa- 
«mia na wolę innych, nadto od czasow elekcyjnych poprzez 
„okres okupacji XLIX wieku wytworzyła się pewna tradycja nie- 
karności. Uzupełnienie braków w tej dziedzinie winno być cen- 
*tralnym zadaniem pedagogiki polskiej. Rządzenie w swych naj- 
głęoszych podstawach jest oparte na cnocie roztropności t. j. 
mieję:ności przewidywania. Ta umiejętność obejmuje w sobie 
dwie sprawności: 1) rozważnego planowania, 2) spiężystego 
wykonania. Na dnie procesu winien dać się odczuć silny prąd 
woli, od której zależy moc i stanowczość, które mają się udzie- 
lić odbiorcy rozkazu. Tym zaś, co jest zdolne łączyć wole ludz- - 
kie we wspólnym wysiłku jest umiłowanie wspolnego cełu, gó- 
rującego doniosłością, ponad poszczególnymi interesami jedno- 
stek. Ci, którzy nie ma;ą wrodzonych zdolności, nie powinni- 
się odsuwać od rządzenia ale poznać jego zasady i w ich świe 
tle uzupełnić swe braki. 

Pierwszą czynnością przełożonego jest rządzić społecz- 
mością w duchu ustaw i w uwzględnieniem konkretnych wa- 
runków miejsca, ludzi i czasu. Dia lepszego sprawowania rzą- 
dów koniecznym jest wytworzenie atmosfery ładu i podporząd- 
kowania się dobru całości. Dalszym zadaniem jest należyty po- 
dział pracy i kodrdynacja pray poszezególnych podwładnych 
* utrzymanie linii rozwojowej wskazanej przez ceł instytucji 
wreszcie wszczepienie zasady, by rzecz raz postanowioną zaraz: 
zaczęto wykonywać. 

Samorźutną działalnością podwładnych kieruje przeło- 
źony za pomocą rozkazów i upomnień. Rozkazy muszą być: 
ł) zgodne z prawem moralnym, .2) starannie i rozważnie pize- 
myślane i przygotowane. Nawyk do rozważnego przygotowania 
rozkazów może przyczynić się do wysnucia sposobu postępo- 
wania w chwili, gdy na dłuższy nainysł nie będzie czasu. 

" 2) Rozkazy. muszą być wydace w odpowiedniej chwili, w ja- 
snej i ścisłej formie i stanowczym tonie. Rozkazy jednak nie 
Pow ny być zbyt szczegółowe, gdyż posłuszeństwo nie ma za- 
ijaćssamodz elmości, ale ją-wye howywać trozwijać. 

Wspólna odpowiedzialność winna wytworzyć między prze- 
łożonym a podwładnymi solidarność opartą na wzajemnym za- 
ufaniu. Stąd konieczna jest umiejętność poznawania się na 
ludziach. 

£ Pozwolenia, ulgi czy zwolnienia mają być udzielane rów- 
nomiernie. Do obowią.ków przełożonego nałeży jednak nietylko 
rozkazywanie ale i upominanie. Ważnym jest by znałeźć taki 
sposób, który by nie zniechęcał i nie zrażał, ale podnosił na 

- duchu i wzmagał zaufanie do przełożonych. Sekret takiego umie: 
 jętnego postępowania daje nam umiejętność znalezienia dodat- 
mich cech u podwładaych. Od takiego przełożonego który chęt- 
niej chwali niż gani, chętniej przyjmuje ezłowiek słuszną na- 

KRONIKA 

Konferencja zuchowa. 

W zdniach 28—30 grudnia 1947 odbyła się w Warszawie 
"ogólnopolska konferencja instruktorów zuchowych. Chorągiew 
„krakowska reprezentowana była przez pięciu uczestników. Kon- 
ferencję rozpoczął referat Naczelniczki Harcerek na temat udziału 
harce'stwa w realizacji zadań współczesnej mlodzieży polskiej. 
Prelegentka wysunęła tu kilka zasadniczych punktów, a mia- 
nowicie: powiązanie młodzieży z życiem Polski, urobienie prze- 
Kkonania, że dobro społeczne łączy się z indywidualnym, oraz 
że praca prowadząca do postępu należy do powołania człowieka, 
a wreszcie że dążeniem naszym ma być wychowanie ludzi 
czynu i myśli, a nie marzycieli. W ożywionej dyskusji zabie- 
rałi głos delegaci. Chorągwi krakowsk:ej, łódzkiej, śląsko-dąb- 
rowskiej, mazowieckiej i innych. Popołudniu tegoz ć dnia złożono 
sprawozdania z prac terenowych, ujęte w cztery ogólne tematy: 

Redaktor: Dr _Truszkowskit Witold phm 
- Kier. Wydziału Zuchów 

"chowej ż Warszawy p. t.: 

ganę. Dominującym tonem każdego upomnienia winna być po 
goda i ufność w przewagę. p. erwiastka dobręgo nad: złym. i. 

Po przedstawieniu pozytywnej strony zagadnienią wyj 
„cza autoreniedomagania 1 ich źródła. Głównym źródłem błędójr 
w rządzeniu jest zarozumiałość która prowadzi:do burzenia beż 
istotnej potrzeby przyjętego w instytucji porządku oraz małe- 
duszność polegająca na obawie przed odpowiedzialnością. Nie- 
mn.ej ważnym błędem u przełożcnego jest niedostateczna ZNA 
jomość ustaw, obawa przed wysiłkiem, brak czuwania nad su- 
miennością w spełnianiu nakazów, co wytwarza atmosferę ni6- 
ładu i zabija w zarodku ducha posłuszeństwa. Wielkim błędeńi: 
jest też nieumiejętność przewidywania i odkładania wszystkiego 
na ostatnią chwilę, wreszcie nieumiejętny rozkład pracy ma 
poszczególny: h podwładnych. Braki w rozkazyw.niu wynikają 
albo ze zbytmiego umiłowania władzy i lubowaniu się w rox- 
kazywanin alvo też z niezdecydowania i nieumiejętnośći pe- 
wzięcia decyzji, zbytniej bojaźni przed odpowiedzialnością. Oba. 
błędy wzbudzają u podwładnych nieufność 'i zniechęcają de 
posłuszeństwa. Nisbezpiecznym błędem jest faworyzowanie. 
Przy karceniu z jednej strony należy unikać nadmiaru surowości 
i być wyrozumiałym dla podwładnego, z drugiej strzec się 
pobłażliwości. Jest rzeczą ogromnie ważną by dając rozkaz 
dać z rozkazem i siłę do jego wykonania, aby w słowach roz- 
kazu było coś co trafia nie tylko de rozumu ale i do woiii 
iw niej wzbudza porywy miłosci ku najwyższym ideałom. - 

r) 

2. Hanna Januszewska. Kowal spod Racławic. „Łódź. 
Łódzki Instytut Wydawniczy 1947, str. 23 — 180 zł. 

Piękny tomik znanej autorki książek dla dzieci. Wraz 
z Hanną Janusze» ską znajdujemy się na własnyn: podwórku, 
wśród swojskich pól i łanów, w pośrodu polskiej historii. 
Autorka rzuci z siłą zdrowe myśli pracy dła Ojczyzny, poświę- 
cenia się dla Niej w walce, podkreśli moce polskiego ludu, 
op ecie nimbem mitu walki Kościuszkowskie, a uczyni to bez 
żadnej pedanterii niecąc zapał dla-bohaterstwa, ale usuwająe 
w cień moment okrucieństwa walki. To wszystko dzieje się na 
tle przejawów przyrody tak znanych nam wiehrów marcowych; 
topniejącego śnieyu i zmagań wiosny z resztkami zimy. Prze- 
chodząc prawie niespostrzeżenie od fantazji i bajki do ręalnege 
życia zachowuje autorka równowagę między” Tealizmem a fan- 
tazją. Do wywołania nastroju przyczynia się jeszcze piękna 
forma artystyczna, potoczysty, jędrny i dźwięczny wiersz oraz 
artystyczne i sugestywne drzeworyty Z. Fijałkowskiej i J. M. 

? Szancera. 
Jednak mimo dużego formatu jaki zwykła się dawać 

książkom dziecięcym nie jest to książka dla dzieci w wieku 
„zuchowym. Nawiązania mitologiczne i historyczne, wiersz na- 
brzmiały poezją i dość trudmy szyk wyrazów nie udostępniają 
bynajmniej tej książeczki zuchom w całości. Z powodzeniem 
natomiast może być «wykorzystana częściowo przez drużyno- 
wego przy imprezach historycznych (postacie kościuszkowskia) 
przy sprawneści bojownika wreszcie pewne łatwiejsze wier- 
szyki (str. 18, 22) mogą być odczytane lub zadeklamowane nz 
kominku. : 

Teuszkowski Witold póm. 

1) współpraca drużyny ze środowiskiem, 2) współpraca drużyny 
zuchowej z harcerską, 3) programy i prace drużynowych zu- 
chów, 4) wielkie święta i uroczystości. 

W drugim dniu przedyskutowano referat instruktorki zu- 
zuchy na tle przemian w Związku. 

W referacie podkreślony został szczególnie postulat wprowa- 
dzenia umiejętności użytkowych w zabawę zuchów. W związku 

„z referatem wyłoniły się bardziej szczegółowe tematy opraco- 
wane przez Spec -jalne komisje tegoż dnia popołudniu, a miano 
wicie: 1) praca i zabawa, 2) fantazja, realizm i obrzędowość, 
» sprawności i gwiazdki, 4) drużyny wiejskie i praca zuchów 
w różnych środowiskach. : 

Dzień trzeci konferencji zawarł referat instruktora zucho- 
wego z Ło zi przedsiawiającego sylwetkę współczesnego zuch- 
mistrza, oraz referat! Kuratora Okręgu Szkolnego Warszawskiego 
na temat podstaw wychowawczych współczesnej szkoły. Kon- 
ferencję zakończono zebraniem wniosków, które przedłożone 
do rozpracowania Głównym Kwaterom. Konferencja odbyła się 
współnie z harcerkami. ć 

Korzeniowski Rudolf hm 
Komendant Chorągwi 
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